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  W naturze mamy ciągły ruch

 Lech Janerka


  Podziękowania


   


  Wielogłos zapewnia lepszy ogląd świata niż monolog. Wyrazy wdzięczności za doskonałe rozmowy i pomoc w zrozumieniu tak wielu poruszonych w tej książce zagadnień kierujemy do: Beaty Bańki (TPN), Krzysztofa Berniaka (AGH), Grzegorza Bryniarskiego (TPN), Marcina Gąsienicy­-Kotelnickiego (TPN), Sylweriusza Kosińskiego (UJ), Andrzeja Krzeptowskiego­-Sabały (TPN), Marcina Rząsy, Urszuli Stachewicz (AGH), Marcina Warchałowskiego (MT), last but not least Filipa Zięby (TPN).


  Szymon Ziobrowski
 Maciej Kozłowski
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    Wejście
Mamy gotową bryłę


     

  


  -To miejsce kojarzy mi się z dzieciństwem. Wielokrotnie odwiedzaliśmy tę dolinę z rodzicami, najczęściej w soboty albo niedziele.


  Szymon Ziobrowski, dyrektor Tatrzańskiego Parku Narodowego, stoi u wylotu Doliny Strążyskiej1 ubrany w zieloną wiatrówkę z logotypem kierowanej przez siebie instytucji, grafitowe spodnie i lekkie trekkingowe buty z widocznymi śladami użytkowania. Za jego plecami turyści ustawiają się w kolejce po bilety wstępu, z którymi większość rusza marszowym krokiem, nieliczni pchają mozolnie dziecięce wózki.


  Dolinki reglowe, do których zalicza się i Strążyska, uznawane są za najbardziej przystępne, wręcz idealne do rozpoczęcia przygody z Tatrami. Dla przyszłych miłośników gór odgrywają rolę przedszkola. Do Strążyskiej łatwo dotrzeć z centrum Zakopanego, jest też stosunkowo krótka, a na jej końcu otrzymujemy niewspółmierną do wysiłku nagrodę, po którą teraz zmierzamy.


  – Tym, co zawsze lubiłem w tym miejscu, są kolory, szczególnie intensywne jesienią, wręcz magiczne – mówi Szymon, zmierzając w głąb doliny. – Rosną tu buki, które powinny występować właściwie w całym dolnym reglu, ale w wielu miejscach zostały wycięte w czasach, kiedy lasy te miały charakter gospodarczy.


  Szymon mija mieniący się kolorami żywopłot i wchodzi przez otwartą na oścież bramę na podwórze z drewnianą zabudową. Z jednej strony stoi leśniczówka, z drugiej stodoła i to na niej się koncentrujemy.


  – Niestety, takie budynki gospodarcze często ulegają zniszczeniu, bo wiele osób na Podhalu, które chcą mieć funkcjonalny obiekt, uznaje, że łatwiej będzie zburzyć już istniejący w tym miejscu budynek, niż go adaptować – tłumaczy Szymon. – A my ten stary, piękny budynek, wpisany zresztą do gminnej ewidencji zabytków, chcemy przerobić na zaplecze socjalne dla pracowników terenowych. Zlikwidujemy te różne przybudówki, którymi obrosła stodoła. Odsłonimy jej oryginalną strukturę. Wypiaskujemy drewno, żeby dotrzeć do pierwotnej substancji, dopiero potem zaaranżujemy wnętrze. I będzie pięknie. Jedną z naszych misji jest opieka nad obiektami historycznymi, mamy trochę takich drewnianych budynków na terenie TPN­-u. Trzeba je przywracać, odtwarzać. Swoją drogą w tej leśniczówce mieszkał w dzieciństwie Andrzej Krzeptowski­-Sabała, czyli Krzepki, z którym jeszcze będziesz miał okazję porozmawiać, bo teraz jest zastępcą komendanta naszej Straży Parku. Pamiętam go z czasów dzieciństwa, nie znaliśmy się jeszcze, ale mijaliśmy się właśnie w Strążyskiej.


  Idziemy kawałek dalej w stronę otoczonego wysokimi drzewami kręgu. To w nim Filip Zięba, przyjaciel Szymona, jego zastępca i zarazem szef działu przyrodniczego, łapie niedźwiedzie.


  – Bądźmy ostrożni, bo Filip może tu mieć przygotowane swoje „pułapki”. To jedno z miejsc, w które zanęcane są osobniki zaczynające stwarzać problemy. Chcemy te niedźwiedzie później monitorować. Zespół Filipa montuje tu fotopułapkę, zostawia na czas akcji jakiś wabik, najczęściej jabłka, żeby przyciągnąć osobnika, który podchodzi zbyt blisko osad. Zajmujący się tym zespół rozstawia pętle z elektronicznymi czujnikami, więc dostają powiadomienie natychmiast, gdy tylko pętla zostaje zamknięta. Usypiają takiego osobnika, zakładają mu obrożę, robią badania. Prowadzenie tej akcji tutaj, blisko szlaku, obarczone jest pewnym ryzykiem, ale na tym to polega, żeby mieć pod kontrolą te newralgiczne, położone blisko miasta rewiry. To jedno z naszych działań na styku Zakopanego i Tatr, ale więcej o tym wszystkim opowie ci Filip.


  TPN obrożowanie prowadzi głównie jesienią i wczesną wiosną. I choć to wrzesień, jest tu spokojnie. W kręgu buków widać jedynie wiszące na drzewach fotopułapki oraz sójki wyjadające resztki jedzenia.


  Dobiega nas szum potoku płynącego dnem doliny. Szymon prowadzi z powrotem na szlak. Rozgląda się, czasami wyłapuje spojrzenia turystów kojarzących go pewnie z serialu dokumentalnego Patrol Tatry. Trudno przeoczyć człowieka z puklami długich, kręconych, szpakowatych włosów. Gdy wchodzi na mostek, zaczyna swój wykład o infrastrukturze Parku. To jego konik. Tam, gdzie większość z nas doznaje romantycznych uniesień w kontakcie z naturalnym otoczeniem, Szymon analizuje rozwiązania techniczne. Na tym między innymi polega jego praca.


  – To kamienno­-betonowa zabudowa potoku, dekady temu takie rozwiązania były zgodne z trendem. – Z wyrazem lekkiego pobłażania wskazuje na sterczące z murku, postawione na sztorc pojedyncze kamienie. – Zrezygnowaliśmy z takich „pipantów”, tak by te elementy nazwał Paweł Skawiński, poprzedni dyrektor. Nie trzeba zostawiać na widoku całej tej drogowej inżynierii. Konstrukcja mostku może być betonowa czy metalowa, żeby w razie potrzeby udźwignąć samochód, ale teraz raczej stosujemy zabudowę drewnianą. Wtedy całość szlaku wygląda bardziej naturalnie i bliższa jest wyobrażeniom turystów o tym, czego chcieliby doświadczać w Tatrach.


  Tak docieramy pod niewielką skałę z podwieszoną kapliczką.


  – Tu się zatrzymywaliśmy z rodzicami we Wszystkich Świętych. Nadal mam jakąś więź z tamtym rytuałem. Był poświęcony zmarłym, których grobów nie mogliśmy odwiedzić. Dopiero po latach dowiedziałem się, że to miejsce jest tak ciekawe przyrodniczo. Powyżej masz stanowisko obuwika, to jeden z tutejszych storczyków, faktycznie wygląda jak bucik.


  Podpytuję Szymona, o jakich porach wyruszał z rodzicami na szlak.


  – Zawsze rano. Budziliśmy się, oglądaliśmy z bratem Tele­ranek, a w ferie bajkowe poranki. Jedyne, co mi utkwiło z tamtych seansów, to delfin Um2, zapamiętałem dość charakterystyczną piosenkę z czołówki. Potem trzeba było zjeść śniadanie, tata zazwyczaj robił nam omlet, i wychodziliśmy na spacer.


  Szymon prowadzi dość szybkim krokiem, to efekt treningów biegowych, które pochłonęły go w ostatnich latach.


  – Ta dolina jest mała, zgrabna, szybko dochodzi się do celu. Z perspektywy dziecka te podejścia, które teraz tak gładko pokonujemy, wydawały mi się strome i męczące. Kiedy byliśmy bardzo mali, tata brał nas czasami na barana. Najczęściej ułatwiał nam tak życie w trakcie wycieczek do szałasu w Borach Piekielnickich. Żeby mój brat nie marudził, czasami lądował w płóciennym plecaku, takim klasycznym, zielonym, zapinanym na brązowe skórzane paski. Wystawała mu tylko głowa. Nie od razu połknąłem bakcyla. Góry długo we mnie wrastały. Nie miałem odwagi poznawać ich samemu jako dziecko, tak jak robili to Filip Zięba, Andrzej Krzeptowski­-Sabała czy Marcin Gąsienica­-Kotelnicki, którego też poznasz. Oni eksplorowali to, co obok szlaków, a ja po prostu grzecznie podążałem u boku rodziców, wiosną, latem, jesienią, a zimą na sankach. Mieliśmy takie sanki plastikowe à la bobsleje.


  Zatrzymujemy się przy skale sięgającej do bioder.


  – Chowaliśmy się za nią z bratem i czekaliśmy, aż dojdą do nas rodzice, zawsze byli przygotowani na ten moment i rozpoczynaliśmy wojnę, naparzaliśmy w nich śnieżkami. Wtedy ta skała wydawała mi się większa. Tu zazwyczaj mieliśmy pierwszy postój.
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  „Na cześć i sławę Edwarda Jelinka…” – tak zaczyna się napis na tablicy umieszczonej w Dolinie Strążyskiej w 1897 roku. To data śmierci wspomnianego na niej czeskiego pisarza. Inicjatorem upamiętnienia był Henryk Sienkiewicz. Przyszły noblista bardzo cenił działalność Jelinka, piewcy słowiańskiej, a szczególnie polsko­-czeskiej, wspólnoty. Obydwaj pisarze znali się ze spotkań pod Tatrami. Gdy dochodzimy do Skały Jelinka, Szymon zatrzymuje wzrok na parze turystów ustawiających się do pamiątkowego zdjęcia.


  – W obecnych realiach taka forma upamiętnienia na skale osoby publicznej nie miałaby szans na realizację – tłumaczy Szymon, gdy ruszamy dalej. – Zabraniamy umieszczania jakichkolwiek dodatkowych artefaktów w przestrzeni TPN­-u. Wyjątkiem jest ściana na Wiktorówkach urządzona przy kaplicy pod patronatem dominikanów, aczkolwiek tam pojawiają się głównie tabliczki z nazwiskami ratowników TOPR­-u, którzy tu zginęli w czasie akcji, bądź osób zasłużonych dla Tatr. Całość opatrzona jest mottem „Pamiętam – tęsknię – czekam”, co podkreśla więź i cel tej inicjatywy. Tablicę pamiątkową Jelinka utrzymujemy ze względu na walor historyczny. Kłopot polega na tym, że minęło trochę czasu i jej przekaz staje się nieczytelny, większość osób nie ma pojęcia, kim był Jelinek.


  Na przełomie XIX i XX wieku Zakopane i Tatry stały się areną dyskusji o przyszłym odrodzeniu Polski. Pod Giewont trafiała inteligencja z wszystkich zaborów, by kurować się zgodnie z modą w górskim klimacie, a przy okazji dyskutować i podtrzymywać narodowy krwiobieg. Henryk Sienkiewicz był wśród nich jednym z najbardziej uznanych, więc śmiało poczynał sobie w różnych koncepcjach. Gdy w 1903 roku zawiązał się Obywatelski Komitet dla Sprowadzenia Zwłok Juliusza Słowackiego do Kraju, Sienkiewicz zaproponował, by zrezygnować z batalii o pochówek na Wawelu i wyszykować samotny grobowiec w ścianie Kościelca bądź Giewontu. Myślał o pieczarze, a nawet kaplicy z krzyżem i olbrzymim napisem. Mieszkający już wtedy w Zakopanem Stanisław Witkiewicz, malarz i architekt, autor powieści Na przełęczy (1891), twórca stylu zakopiańskiego, uznał pomysł za świetny i dopełnił wizję, pisząc już nie o pieczarze, ale o wykutym w granicie mauzoleum i olbrzymim aniele strzegącym wejścia. Miejsce dla Słowackiego i anioła widział raczej pod Ornakiem. Pomysł z pochówkiem w Tatrach krążył w różnych wariantach, by powrócić po kilku latach w broszurze Macieja Szukiewicza. Literat, kustosz Muzeum Narodowego w Krakowie oraz Domu Jana Matejki wyszedł z propozycją złożenia szczątków poety na wysepce na Czarnym Stawie Gąsienicowym. Trumna miała dotrzeć na miejsce na wyściełanym purpurą rydwanie zaprzęgniętym w cztery przyozdobione kwieciem srebrzystobiałe woły. Ostatecznie apel podpisany przez liczne znakomitości promował wariant z mauzoleum wykutym w ścianie Kościelca. Maciej Krupa, opisując tę kartę z historii Zakopanego, zachował godny podziwu spokój i zamiast spisać wszystkie złośliwości cisnące się na usta, odwołał się do rozsądku i głosu Jana Gwalberta Pawlikowskiego, który mimo swojego uznania dla Słowackiego miał odwagę sprzeciwić się szanownemu gremium, używając bon motu: „Człowiek kochający Tatry powinien, przechodząc, zacierać za sobą ślady stóp”3.


  – Pomysły, aby upamiętnić w Tatrach jakąś ważną postać, powracają regularnie – tłumaczy Szymon. – Swego czasu bardzo zabiegano o to, żeby krzyż na Giewoncie związać z Janem Pawłem II, mimo że konstrukcja stoi na szczycie od 1901 roku i jest zabytkiem ze swoją własną historią, poprzedzającą nawet powstanie parku narodowego. Pomysłów na ingerencję jest zresztą więcej. Raz dostaliśmy propozycję, żeby krzyż na Giewoncie oświetlić. Innym razem, żeby go wypożyczyć na jakąś uroczystość. Wtedy, trochę ironizując, odpowiedziałem, że owszem, możemy krzyż wypożyczyć, ale razem z Giewontem. Uważam, że Tatry mają mówić same za siebie. To miejsce nie potrzebuje dodatkowych narracji. I trzymamy się tego, żeby nie mnożyć kolejnych wątków. Dla przykładu podam inną, nie tak dawną historię umieszczenia krzyża, tym razem na Rysach. Krzyż stanął tam z pominięciem decyzji władz TPN­-u, co stało się jeszcze za dyrektora Skawińskiego, i wtedy podjęliśmy słuszną, uważam, decyzję, żeby krzyż stamtąd zabrać. Park narodowy z zasady ma być w pierwszej kolejności poświęcony naturze i jej odkrywaniu. To z tego powodu przyjeżdżają tu ludzie, czasami z różnych zakątków świata, bardzo często o różnej wrażliwości. Zresztą identyczną zasadę przyjmujemy, kiedy do krzyża na Giewoncie przyczepiane są transparenty. Szybko je ściągamy i nigdy nie komentujemy umieszczanych tam treści. Krzyż ma czytelną symbolikę. Nie wymaga dopowiedzeń.


  Ścieżka meandruje i docieramy do miejsca, z którego widać już cel naszego spaceru.


  – Popatrz, jak się nam pięknie Giewont odsłonił, była mgła, teraz znika. Stoimy w miejscu, z którego można go nagle dostrzec z tak bliska. Przyznam, że wzbudza jakąś grozę, obawę, zwłaszcza z tej strony.
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  Książka Edwarda Passendorfera zatytułowana prosto i wymownie Jak powstały Tatry pierwsze wydanie miała w 1934 roku, drugie ukazało się już po wojnie, na początku lat 50. Urodzony u schyłku XIX wieku Passendorfer należał do tuzów polskiej geologii. Specjalizował się w stratygrafii, tektonice i paleontologii, dziedzinach, które pomagają nam w odkrywaniu sekretów Tatr, natomiast autorowi umożliwiły w 1919 roku obronę doktoratu i otworzyły drogę do kariery naukowej. Zanim Passendorfer napisał swój słynny podręcznik, po który teraz sięgam, zdobył rozległą wiedzę, odbywając staże w najlepszych ośrodkach międzywojennej Europy: Lozannie, Genewie, Paryżu. Dopiero później dał się poznać jako popularyzator i wytrawny pedagog. Jak powstały Tatry to prawdziwy popis lekkości w podejściu do niełatwych przecież zagadnień geologicznych. Passendorfer skuteczność swoich wywodów zawdzięczał temu, że wyjaśniając zawiłe zjawiska, odwoływał się do rozumu, dedukcji, aktualnej wiedzy i wrodzonej nam wszystkim ciekawości. I nie bał się pobudzać wyobraźni.


  „Skoro znajdujemy w skałach Giewontu korale rafowe razem z całym zespołem zwierzęcym im właściwym, mamy prawo przypuszczać, że morze, w którym tworzyła się ta skała, było płytkie i gorące, tak jak te okolice dzisiejszych mórz podzwrotnikowych, gdzie tworzą się rafy koralowe”4 – pisał.


  Szukając wyjaśnienia dla zjawisk utrwalonych w tatrzańskich skałach, chętnie sięgał po przykłady zaczerpnięte z Alp. Lubił też przywoływać miejsca widoczne dla pasażerów pociągu relacji Kraków–Zakopane. Tak Passendorfer zachęcał czytelników do uchwycenia szerszego kontekstu i własnych obserwacji:


  „Wędrując dolinami tatrzańskimi, widzimy na ich zboczach odkryte warstwy, jakby karty odwiecznej księgi zapisanej różnymi znakami. Trzeba tylko umieć patrzeć i czytać w tej otwartej księdze przyrody, a wtedy wstanie przed nami w całej swej krasie bogata, wspaniała przeszłość geologiczna Tatr”5.


  Liczona w setkach milionów lat, dodajmy.


  Passendorfer patrzy na góry w skali mikro i makro. Tłumaczy, że śledząc drobne ślady, można zrozumieć większe procesy, a to z kolei pozwala lepiej pojąć reguły formowania się grzbietów górskich. Tatry mają budowę asymetryczną i dźwigają się piętrami od północy. „Na przedzie ciemnym borem okryte regle […]”6. Co zaskakujące, przed milionami lat materia, z której powstały, leżała dokładnie po drugiej stronie grani, na południe od Tatr, które znamy. „[…] dalej przepaściste białe ściany wapienne Czerwonych Wierchów, a dopiero w tyle szmaragdowy trzon grafitowy […]”7. Tatry Wysokie są dla Passendorfera dzikie. Tatry Zachodnie – kopułkowate i łagodne. Jedne i drugie pozostają pełne zagadek do rozwikłania.


  Autor lubi na kartach swojej książki wracać do Giewontu, to tu – na styku lekko nachylonych dolinek reglowych i wapiennej skały wystrzelającej pionowo w górę – widzi najwięcej dowodów na geologiczne bogactwo Tatr. Ich najstarsze warstwy stara się, na ile to możliwe, tropić aż do pradziejów Ziemi, kiedy ląd raz ginął w odmętach morskich wód, raz wyłaniał się, by ulegać ślamazarnej erozji. Pratatry w opowieści Passendorfera układają się warstwami. Autor skrupulatnie wynotowuje listę procesów górotwórczych rozpisanych na kolejne ery składające się na eony, a dzielące na okresy. Gdy chce mówić o najstarszych skałach łupkowych, przenosi się w Tatry Zachodnie. By wytłumaczyć pochodzenie granitów, powstałych z magmy stężałej jeszcze pod ziemią i dopiero później wypchniętych ku górze, zaprasza czytelnika na najwyższe szczyty Tatr Wysokich. I cierpliwie wyjaśnia najdrobniejsze nawet szczegóły, jakby nie chciał się godzić z podziałem czytelników na wytrawnych naukowców i niewprawnych laików.


  Passendorfer prowokuje do sięgania po słownik, żeby czytelnik przedarł się przez fachową terminologię, bo wie, że nawet jeśli „zarzuci” turystę rumoszem skalnym, puenta wywodu i tak wynagrodzi wysiłek poznawczy: „W granicie tatrzańskim przeważa bardzo znacznie plagioklaz zbliżony do albitu, zwany oligoklazem, tak że, ściśle biorąc, granit tatrzański należałoby zwać raczej granodiorytem lub tonalitem, a nie granitem, gdyż typowy granit posiada skaleń potasowy. Prof. Tokarski proponuje nazwę tatrytu. Nazwa granit na określenie skały tatrzańskiej ma jednak tak dawną tradycję, że utrzymała się, choć nie zupełnie odpowiada istotnemu stanowi rzeczy”8.


  Wszystko jasne?


  Każdej z jednostek geologicznych Passendorfer poświęca osobny rozdział. Przed oczami przewijają się perm, trias, jura, kreda… Gdy czytelnik zaczyna się gubić w szczegółach, Passendorfer podaje dłoń, żeby wydźwignąć każdego na wyżyny swojej wiedzy i po raz kolejny uspokoić syntetycznym opisem zrozumiałym dla dziesięciolatka.


  I dozuje napięcie. Gdy już chcemy zobaczyć znaną wszystkim poszarpaną grań, Passendorfer chłodzi nastroje i zalewa wszystko słoną wodą. Tak jak zrobił to, przywołując okres kredy: „Wtargnięcie morza nie odbyło się nagle. Zalewało ono bardzo powoli wyspę tatrzańską, to posuwając się naprzód, to znów cofając. Jak odbyło się to zanurzanie? – pyta. – Badając zawarte w skałach kredowych skamieniałości, dochodzimy do wniosku, że wyspa tatrzańska była zalewana od południa. Najpierw wtargnęło morze na obszar Giewontu. W morzu tym żył bardzo licznie amonit Hoplites dentatus, który charakteryzuje wiek średniego albu. Obok niego bujnie rozwijają się amonity…”9.


  Gdy opisuje margle, znów postanawia dowartościować zwyczajnego turystę: „Zna je każdy, kto wędrował na Giewont od Doliny Strążyskiej żlebem wciętym pomiędzy Giewontem a Grzybowcem”10. Kokietuje czytelnika, by po chwili sensacyjnym opisem procesów górotwórczych wprawić go w zdumienie. W jego opowieści osady leżące na guzie tatrzańskim: „pod naciskiem sunących ku północy płaszczowin reglowych ulegają sfałdowaniu i wreszcie obalają się w wielkie fałdy leżące Czerwonych Wierchów i Giewontu”11.


  W trzeciorzędzie jeszcze kusi wizjami wysp i tropikalnego morza. I dopiero u progu czwartorzędu daje nadzieję wypatrzyć współczesny zarys górskiego łańcucha. „Tatry miały już wówczas, jak wiemy, swą rzeźbę. Istniały wielkie doliny, nie były one jednak tak głęboko wcięte jak dziś. Ich dna znajdowały się wyżej znacznie aniżeli dziś. Rozcięcie to i pogłębienie nastąpiło znacznie później na skutek procesów, którym Tatry zawdzięczają głównie swe obecne oblicze, tj. na skutek zlodowaceń”.


  Klimat się wtedy znacząco ochładza. W Tatrach pojawiają się lodowe jęzory12. Ścierają wypiętrzone góry, zostawiając po sobie urocze akweny, w tym Morskie Oko. Po tamtym okresie zakończonym jedenaście tysięcy lat temu została nam jeszcze inna pamiątka. Wypłaszczona Rówień Krupowa, czyli wachlarz żwiru wypchniętego przez lodowiec, na którym wiele tysięcy lat później zbudowano niewielką wieś, Zakopane.


  Współczesna nauka nie tak wiele pozmieniała w korpusie wiedzy, którego udziałowcem był Passendorfer. W ostatnich dekadach najwięcej wątpliwości wśród badaczy wzbudzało pytanie o liczbę zlodowaceń obejmujących Tatry. Autor okazał się na tyle przezorny i świadom trudności, że nie pokusił się o definitywną odpowiedź, czy lodowce pojawiały się tu dwa, trzy czy może cztery razy.


  Najważniejsze, żeby po przeczytaniu wywodów Passendorfera uświadomić sobie, że Tatry powstawały przez miliony lat za sprawą kilku znaczących procesów. Mowa o zaleganiu rumoszu skalnego i wapiennych szkieletów na dnie pradawnych mórz, z czego w efekcie przeobrażeń powstają skały osadowe, w tym wapienie. Kolejny klucz do zagadki Tatr to zastygła magma, wypiętrzona na powierzchnię już w formie granitu, czy tatrytu, jak woli Passendorfer. Bo to ruchy tektoniczne nadają górom znany wszystkim rysunek. I wreszcie lodowcowe, które zapewniły „ostateczne” szlify. Cała reszta to erozja i życie biologiczne, które wytworzyło unikalny tatrzański ekosystem, z kosodrzewiną, świstakiem i skalnicą odgiętolistną.
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  – Jak długo tu szliśmy, pół godziny? – pyta Szymon Ziobrowski. Rozgląda się po tłumie, żeby oszacować, ile osób ruszyło tego dnia na szlak. Widać, jak turyści wyciągają z plecaków drobne przekąski, sięgają po termosy, niektórzy otwierają drzwi do herbaciarni. – Właściwie można powiedzieć, że celem naszych spacerów do Strążyskiej była ta herbaciarnia. Pracowała w niej niejaka Cesia. Mój tata przez te wszystkie lata trochę się z nią zaprzyjaźnił, więc chętnie zachodził do środka. To było fajne zwieńczenie wycieczki, herbata, piernik i jakaś gadka. Pamiętam, że na ścianie wisiała tablica z punktami obrazującymi wypadki na Giewoncie. Wywoływało to we mnie lekkie przerażenie. Potem moi rodzice powiesili tam Chrystusa Frasobliwego, którego wyrzeźbił mój wujek, ludowy rzeźbiarz. Rzeźba pewnie zniknęła razem z którymś z ajentów w trakcie wyprowadzki.


  Szymon przesłania oczy dłonią i spogląda w górę, na szczyt Giewontu, potem rozgląda się dookoła.


  – Ot, i cała dolina. Moja mama zwróciła mi kiedyś uwagę, że zimą promienie słońca docierają tylko do jednego z przełamań, wcześniej je minęliśmy. Pod sam Giewont słońce zimą nie dociera. Cień panuje tu do pierwszych oddechów wiosny. Ten zakątek robi się wtedy trochę przytłaczający, ale z drugiej strony, kiedy promyki powoli tu wracają, daje nadzieję, że wiosna tuż­-tuż. Głowa od razu zaczyna wtedy pracować inaczej. Jest kilka takich miejsc, także nad Morskim Okiem, w których słońce znika na jakiś czas.


  Szymon zastanawia się, którędy poprowadzić nasz spacer. Spod Giewontu można ruszyć do wodospadu Siklawica, na Sarnią Skałę, przejść do Doliny Białego. Odwiedza te rejony ostatnio głównie w ramach treningów biegowych. Ale tym razem proponuje, żebyśmy wrócili tą samą trasą, chce opowiedzieć więcej o działaniach TPN­-u.


  – Dzień dobry państwu, Służba Parku się kłania, papierosy palimy tylko w miejscach wyznaczonych – zwraca się do dwójki turystów robiących przerwę na dymka, a już na boku dodaje: – Ten zakaz wynika wprost z ustawy o ochronie przyrody. Oczywiście takie obostrzenie ma inny wymiar w parkach nizinnych, gdzie jest to motywowane ochroną przeciwpożarową. U nas, ­jeśli ktoś pyta, tłumaczę to względami społecznymi. Dym papierosowy przeszkadza innym turystom, którzy przyszli tu obcować z przyrodą, zapachy też są istotne w obcowaniu z naturą.


  Krótki, bo krótki, ale i po takim spacerze zmysły wyraźnie się wyostrzają, nawet woda w potoku wydaje mi się zjawiskowa.


  – Przystawaliśmy tu z babcią, gdy nas odwiedzała i zabierała latem na wycieczki. Ona wygrzewała się w słońcu, a my taplaliśmy się z bratem w wodzie, za co zresztą dostawaliśmy opiernicz od turystów.


  Raz na wozie, raz pod wozem. Szymon pokazuje jeden z zakrętów, w jakie wchodzi szlak, i tłumaczy, że wiele działań Parku polega na minimalizowaniu wpływu turystów na otoczenie.


  – Ten szlak był kiedyś rozdeptany aż po linię drzew. Tadeusz Zwijacz, leśniczy, wpadł na genialny w swojej prostocie pomysł i umieścił tu kłody z wystającymi gałęziami, co utrudniło chodzenie poza szlakiem. Popatrz, jak to wygląda dzisiaj. Otoczenie się zregenerowało. Trzeba tylko podkreślić, że leśniczy był konsekwentny. Dodaliśmy jeszcze drewniany krawężnik, żeby wizualnie poprowadzić szlak, za nim co prawda została wąska ścieżka, ale to nic w porównaniu z tym, jak erozja postępowała wcześniej. To przykład, jak można tanim, prostym sposobem rozwiązać jakiś problem. W Dolinie Strążyskiej jest to o tyle istotne, że kiedyś, za czasów mojego dzieciństwa, była to właściwie trasa dla mieszkańców Zakopanego. Teraz stała się bardziej uczęszczana. Tłumy chętnych w ogóle mnie nie dziwią, jest piękny weekend, prognozy stabilne, więc i ruch spory. Taki trend dostrzegamy od mniej więcej dziesięciu lat. Ludzie sprawdzają rano prognozę pogody i jeśli jest zachęcająca, to jadą w Tatry. To typowe dla października czy listopada, że w środku tygodnia ruch praktycznie zamiera, a w weekendy szlaki stają się bardzo oblegane.


  Szymon nie narzeka na wzmożony ruch, raczej postrzega go jako okazję do nawiązywania lepszych relacji z turystami.


  – Myślę, że w ludziach, którzy docierają do herbaciarni i spoglądają na Giewont, następuje jakieś otwarcie i rodzi się gotowość. Krótki moment, kiedy mają pobudzoną wrażliwość na to, co widzą dookoła, gdy pojawiają się przed ich oczami tak spektakularne widoki. Dla Parku to okazja, żeby przybliżyć ideę ochrony przyrody. Wchodzimy więc z turystami w dialog. Poprosiliśmy przewodników i edukatorów, żeby opowia­dali o Tatrach, w 2021 roku można ich było spotkać w sześciu punktach, chociażby na Rusinowej Polanie. Nazwaliśmy ten projekt PoSzlaki13.
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  Najczęściej do interakcji między obsługą a turystami dochodzi podczas wchodzenia na teren Parku, bo każdy musi ten etap zaliczyć. To ważny moment, dlatego warto, żeby turysta dostał wtedy jasny sygnał, że wkracza do unikalnego miejsca rządzącego się swoimi naturalnymi regułami. Stajemy więc z Szymonem ponownie u wylotu Doliny Strążyskiej i przyglądamy się architekturze, bo to ona między innymi ma służyć komunikacji z piechurami.


  – Nie pamiętam, jak wyglądało to wejście, kiedy byłem dzieciakiem, czyli na przełomie lat 70. i 80. Ale chyba stała tu już wtedy brama z daszkiem przykrytym gontem. Zlikwidowaliśmy ją kilka lat temu. To, co widzisz, też jest bramą, ale już zupełnie inaczej pomyślaną.


  Szymon Ziobrowski uważa, że TPN jako instytucja publiczna powinien kojarzyć się z najwyższą jakością. Co znaczy, że w podejściu usługowym, któremu hołduje mój rozmówca, każdy kontakt z Parkiem powinien budować w turyście doświadczenie, którym potem będzie chciał się dzielić w rozmowach z rodziną czy znajomymi. Nie chodzi tu jednak wyłącznie o czysto wizualne odczucia, opowieści o przyrodzie czy anegdoty ze szlaku. Park ma utrwalić w turystach wrażenie uporządkowanego ruchu turystycznego, czemu służy spójny system znakowania, konsekwentna i czytelna komunikacja w mediach społecznościowych, a nawet odpowiednie poprowadzenie szlaku. Detale. Stąd podjęta podczas projektowania punktów wejścia do TPN­-u decyzja o uruchomieniu procesów partycypacyjnych, uwzględniających wszystkich uczestników. Ten typ myślenia o architekturze miał skutkować nie tyle postawieniem na początku szlaku jakiejś bryły, ile zainicjowaniem pewnego wzorca relacji. Bo najistotniejszy jest system, w jakim funkcjonują turyści, obsługa i otaczająca ich przyroda. Architektura ma tu za zadanie odpowiednio połączyć ludzi z naturą.


  Aby dostrzec takie subtelności, potrzebne są doświadczenia zebrane na miejscu. Relacji nie da się zbudować, zasiadając przed ekranem komputera. Trzeba je modelować, biorąc pod uwagę codzienne interakcje, w jakie spontanicznie wchodzą turyści przybywający do Doliny Strążyskiej. Jak widać, projektowanie coraz mniej zależy od arbitralnych decyzji, a coraz bardziej stawia na rozwiązania użyteczne nie tylko dla turystów, ale także dla osób zajmujących się codzienną obsługą czy konserwacją infrastruktury. Dzięki temu walory estetyczne idą w parze z funkcjonalnością. Architektura staje się przestrzenią doświadczeń.


  – Zrobiliśmy warsztaty i dobrze zdiagnozowaliśmy cały system, tak jak on działał przed zmianą. Prowadziliśmy liczne badania, i z udziałem ajentów, i z udziałem turystów. Wyszły wszystkie problemy, łącznie z tymi wizerunkowymi, bo w takich sytuacjach ludzie są szczerzy. Badania są anonimowe, więc nikt się wtedy nie żenuje, mówiąc: „Rozlatująca się budka sprzedaży biletów wygląda jak kibel”. Uważnie obserwowaliśmy też, jak przebiegał ruch. Przykładowo, jeśli padał deszcz, turyści nie mieli się gdzie schronić, żeby wyciągnąć portfel przed zakupem biletu. Chronili się tam, gdzie znaleźli sobie przestrzeń, czyli pod zadaszeniem kasy, co powodowało zator przy okienku. Do tego ustawienie budki było mało intuicyjne, nie sugerowało kierunku kolejki, więc ajent ciągle musiał wołać: „Proszę do mnie”. Dopiero z tym bagażem wiedzy ogłosiliśmy konkurs architektoniczny.


  Dolinę Strążyską znaczą teraz dwie nowoczesne i dyskretne zarazem bryły, ustawione po przeciwległych stronach ścieżki. Najpierw po prawej mijamy niewielki schron, w którym turyści w razie potrzeby znajdą zadaszony kącik z ławką. A następnie po lewej miną ustawiony pod odpowiednim kątem budynek z kasami. Dzięki wywiadom udało się zapewnić ajentom dostęp do toalet wewnątrz budynku kasowego, co dobrze zgrało się z planem, żeby zadbać również o podłączenie do kanalizacji stojących nieopodal toalet dla turystów. Zastąpiły rzędy toi toiów – wymagających, jeśli chodzi o obsługę, i niezbyt pasujących do otoczenia. Teraz toalety wpisują się w kompleks budynków, spójnych architektonicznie i nadążających za potrzebami turystów. Co istotne, rozwiązania te służą jednocześnie przyrodzie. To już powszechny pogląd, że żaden inny wynalazek nie zrobił tyle dobrego dla kondycji parkowej gleby, ile kanalizacja i bezpieczny obieg nieczystości.


  Brama wejściowa do TPN­-u składa się z modułów pomyślanych tak, aby z łatwością adaptować je do kolejnych punktów. Autorem koncepcji jest Piotr Musiałowski, współzałożyciel pracowni 2pm14. Architekt ukończył Politechnikę Warszawską pod okiem profesorki Ewy Kuryłowicz. Ważne szlify w aranżowaniu przestrzeni publicznej zdobył, projektując polski pawilon na Expo 2015 w Mediolanie. Tego samego roku TPN ogłosił „konkurs na wykonanie koncepcji architektoniczno­-funkcjonalnej punktów wejścia do Tatrzańskiego Parku Narodowego”.


  [image: ]


  – Projekt wywołał sporo kontrowersji. Na Podhalu panuje głębokie przekonanie, że architektura Parku powinna nawiązywać do tradycji budownictwa regionalnego. Co jest oczekiwaniem słusznym, pod warunkiem że nie staje się pułapką. Po ogłoszeniu werdyktu jury od razu aktywizowały się dwa obozy. Jedni mówili: „To nie jest szałas”, drudzy: „To nie jest styl zakopiański”. Słysząc te różne głosy, zorganizowaliśmy spotkanie z architektem w Dworcu Tatrzańskim. I w efekcie tej dyskusji utwierdziłem się tylko w przekonaniu, że granica Parku jest odpowiednim pretekstem, aby dyskutować o różnych dotyczących go sprawach. I architektura sama w sobie jest taką formą dyskusji. Zwłaszcza że ta dziedzina ciągle ewoluuje i, moim zdaniem, warto jej rozwój umiejętnie pobudzać. Nawiązań do lokalnych tradycji w tym projekcie nie brakuje, były zresztą wpisane do regulaminu konkursu. Skorzystaliśmy z naturalnego surowca, jakim jest drewno. A jeśli przyjrzeć się tym dwóm przeciwległym bryłom i je złożyć, to otrzymujemy kształt koliby i robi się typowe Podhale. Dla mnie w takim miejscu istotny jest ten dość magiczny moment przejścia między miastem a Parkiem. Architektura służy zaakcentowaniu tej granicy. Dużą zaletą tego projektu jest też modułowość. Będziemy tę bryłę adaptować do kolejnych wejść na teren Parku. Mamy ich siedemnaście i każde ma swoją specyfikę, ułożenie terenu, natężenie ruchu. W zależności od warunków część z kasami może być dłuższa lub krótsza, trochę zmieniają się wtedy proporcje. Mając taki modułowy projekt, nie musimy się już zastanawiać w każdej z dolin, co począć. Mamy gotową bryłę, która nas identyfikuje. Dopasowujemy ją do okoliczności. Stawiamy. Turysta wchodzi przez taką bramę w Tatry i tak zaczyna się jego przygoda.
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  George Monbiot, felietonista brytyjskiego „Guardiana”, pisząc o znaczeniu przestrzeni publicznych, używa sformułowania public luxury15, podkreślając tym samym, że dostęp do naturalnych dóbr, takich jak przestrzeń, powinien być powszechny po to, by mógł służyć rozwojowi ogółu, a nie tylko garstce osób na tyle zasobnych, by nabyć dom z dużym ogrodem. Choć Monbiot miał na myśli głównie przestrzenie miejskie, jego przesłanie doskonale oddaje społeczną funkcję parków narodowych. Zresztą pierwsze przestrzenie publiczne, jak podkreśla Philippe Rahm, powstawały właśnie w otoczeniu zieleni, gdzie w cieniu rzucanym przez korony drzew zasiadali chociażby sędziowie. „Zadrzewiona przestrzeń jako model przestrzeni publicznej wywodzi się z Persji, stamtąd przejęli go starożytni Grecy i Rzymianie”16.


  Obecnie park narodowy to – było nie było – instytucja mająca za zadanie chronić najcenniejsze przyrodniczo tereny, a jednocześnie udostępniać ich fragment jako największe ogólnodostępne dobro. Żeby w pełni zrozumieć tę myśl, wystarczy sobie wyobrazić, że zamiast bramy powstającej w procesie partycypacyjnym, która wyglądem zachęca do wejścia na teren Parku, napotkalibyśmy zawieszoną na łańcuchu tabliczkę z napisem „Teren prywatny. Wstęp wzbroniony”.


  Jeszcze nie tak dawno myślano, że ochrona przyrody nigdy nie przyciągnie takiej uwagi jak edukacja czy służba zdrowia, czyli systemy typowe dla państwa o cechach opiekuńczych. To szkoły i szpitale uznawaliśmy za kluczowe dla jakości naszego życia. Jednak w obliczu kryzysu klimatycznego można się spodziewać pewnych zmian w tym przekonaniu. Parki narodowe mimo ograniczeń tworzą obecnie najbliższy ideałom, a co najważniejsze gotowy, funkcjonujący wzorzec zrównoważonych relacji społeczno­-ekologicznych między człowiekiem i środowiskiem. Z takiej perspektywy parki narodowe już teraz warto zacząć traktować jako instytucje o znaczeniu strategicznym dla naszej przyszłości. Można podpatrywać ich regeneracyjną siłę, a na styku parku z lokalną gospodarką testować rozwojowy potencjał obszarów naturalnych.


  Przyglądając się czasom sprzed powstania TPN­-u, można w nich dostrzec pierwsze kroki zmierzające w stronę gospodarki regeneracyjnej. Bo tak należy czytać decyzje hrabiego Władysława Zamoyskiego, dawnego właściciela dóbr zakopiańskich, który wobec słabnącej koniunktury na żelazo zlikwidował hutę w Kuźnicach i uruchomił w jej miejsce elektrownię wodną17. Postawił też na przyrodniczą regenerację dolin wykorzystywanych wcześniej intensywnie do celów przemysłowych. Co prawda Zamoyski był gospodarzem typowym dla swojego czasu, prowadził w Tatrach kamieniołom i gdyby nie wspomniane problemy, pewnie dłużej prowadzono by eksploatację lasów na potrzeby hut, a i sama regulacja potoków jest obecnie kwestionowana. Jednak to Zamoyski rozpoczął systemową ochronę dziedzictwa Tatr, powołując w 1924 roku pionierską w swoich zadaniach Fundację Zakłady Kórnickie18. Jeśli zestawić tę decyzję z działaniami Towarzystwa Tatrzańskiego, Muzeum Tatrzańskiego i przyrodników­-społeczników pokroju doktora Tytusa Chałubińskiego czy ekonomisty i taternika Jana Gwalberta Pawlikowskiego, widać, że postawy ekologiczne kształtowały się pod Giewontem od XIX wieku. Uznajmy je za podwaliny tatrzańskiego public luxury. I na moment się przy nich zatrzymajmy.


  
    
      1 Nazwa doliny pochodzi od strążyska, czyli płotu dookoła stanowiska dla owiec. Zatem dopełniacz nazwy we właściwym wzorcu odmiany powinien brzmieć „Doliny Strążyska”, a biernik – „Dolinę Strążyska”. Błędna odmiana według wzorca przymiotnikowego – Doliny Strążyskiej, Dolinę Strążyską – stała się jednak tak powszechna, że stosują ją bohaterowie rozmów zamieszczonych w tej książce. Dlatego i redakcja postanowiła honorować tę nazwę (przyp. red.).


      2 Mowa o francuskim serialu animowanym Biały delfin Um z 1971 roku, mającym polską premierę w kinie „Teleferii” (przypisy, jeśli nie zaznaczono inaczej, pochodzą od autorów).


      3 M. Krupa, Kroniki zakopiańskie, Wołowiec 2015, s. 117.


      4 E. Passendorfer, Jak powstały Tatry, Warszawa 1952, s. 6.


      5 Tamże, s. 8.


      6 Tamże, s. 16.


      7 Tamże.


      8 Tamże, s. 32.


      9 Tamże, s. 89.


      10 Tamże, s. 92.


      11 Tamże, s. 111.


      12 Denialiści klimatyczni przytaczają często informacje o cyklach geologicznych jako dowód, że wszystko, co i obecnie obserwujemy, jest elementem naturalnych procesów. To nie jedyny przykład ignorowania wyjaśnień paleoklimatologów, którzy podkreślają, że uprzednio zmiany zachodziły w wielokrotnie mniejszym tempie i były elementem zjawisk, na które człowiek nie miał wpływu. Wszystkim chcącym się zapoznać z przystępnie zaprezentowanym stanowiskiem środowiska naukowego na temat kryzysu klimatycznego polecamy publikację przygotowaną przez Uniwersytet Warszawski, dostępną nieodpłatnie na stronie: klimatyczneabc.uw.edu.pl.


      13 Zob.: tpn.pl/zwiedzaj/poszlaki.


      14 Zob.: 2pm.com.pl.


      15 Zob.: centerforneweconomics.org/publications/private­-sufficiency­-public­luxury­-land­-is­-the­-key­-to­-the­-transformation­-of­-society/.


      16 P. Rahm, Historia naturalna architektury, „Autoportret. Pismo o dobrej przestrzeni”, nr 76 (1­-2022), s. 19.


      17 Obecnie regulacja potoków jest postrzegana jako przykład negatywnego wpływu na bioróżnorodność i zasoby wodne, jednak jeszcze na początku XX wieku uznawano, że to najlepsze wykorzystanie lokalnego źródła energii.


      18 Zob.: fzk.pl.
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    Szarotki
Do aresztu za zrywanie kwiatów?


     

  


  Centrum Dziedzictwa Przyrodniczego w Chochołowie to przytulny budynek w samym środku wsi o drewnianej góralskiej zabudowie. Zaśnieżona okolica wygląda tego dnia sennie, a nawet bajkowo. Wchodzę do środka i przyglądam się gablotom z ptakami wypreparowanymi przez Antoniego Kocyana. Nie zdążę obejrzeć ekspozycji poświęconej florze i faunie pogranicznych torfowisk, bo w sali pojawia się Marcin Warchałowski. Pracuje w Dziale Przyrodniczym Muzeum Tatrzańskiego imienia doktora Tytusa Chałubińskiego w Zakopanem. Poznałem go w ogrodzie willi Koliba, gdzie uczestniczył w sadzeniu drzew z dziećmi z lokalnej podstawówki. Byłem świeżo po obejrzeniu wystawy, którą współtworzył. Zorganizowana w malutkiej sali na poddaszu prezentacja zbierała portrety tatrzańskich „ekologów” z przełomu XIX i XX wieku oraz artefakty świadczące o wieloletnich działaniach ochroniarskich pod Tatrami. Do wystawy wrócimy, a na razie Marcin odziany jeszcze w kaszkiet i zimową kurtkę organizuje dla nas kawę oraz próbuje opanować parujące trochę okulary.


  W trakcie rozmowy nie unikam wątków osobistych, bo zanim Marcina Warchałowskiego przywiało w Tatry, zdążył rozpocząć obiecującą karierę naukową. Magisterkę poświęcił biologii molekularnej i ryjówce aksamitnej. Potem trafił do koła naukowego. Został najpierw jego prezesem, a po obronie jego opiekunem. W końcu to tam zaczęła się jego wieloletnia przygoda z badaniem nietoperzy. Doktorat opisujący śląskie kolonie podkowca małego bronił na Uniwersytecie Zielonogórskim.


  – Żona się śmieje, że jestem architektem od strychów i piwnic, ponieważ jak szukałem w starych budynkach nietoperzy, to interesowały mnie głównie te dwa miejsca. Dzięki temu znam strych Muzeum w Nowym Wiśniczu, który upatrzyła sobie tamtejsza kolonia podkowca małego, czy willę ­Jadwiga w Ojcowskim Parku Narodowym. Piękny budynek.


  Swoje badania Marcin rozpoczął zaraz po ukończeniu studiów, w 2009 roku. Wtedy ruszał duży program czynnej ochrony podkowca małego. I tak zjeździł pasmo Karpat. Pomieszkiwał w agroturystykach od najdalej wysuniętych na południe Bieszczadów przez Nowy Sącz aż po Beskid Śląski. Razem z zespołem uzbrojonym w mapy poszukiwał cerkwi, domów i innych starych obiektów.


  – Byliśmy takim ludem koczowniczym. Podzieliliśmy się na dwie ekipy i codziennie analizowaliśmy teren. Po tym etapie działałem stacjonarnie, badałem podkowca małego na Śląsku Cieszyńskim. Sprawdzałem z użyciem telemetrii zwyczaje rozrodcze dwóch kolonii, co wiąże się z koniecznością przyczepiania nietoperzom maleńkich nadajników wielkości jednogroszówki, ważących mniej niż gram, a droższych niż złoto, bo jeden taki nadajnik kosztuje około tysiąca złotych.


  Marcin musiał się uwijać z badaniami, bo bateria starczała najwyżej na dwa tygodnie obserwacji, a zdarzało się nieraz, że nadajnik pod wpływem gwałtownych ruchów odpadał wcześniej.


  – Zbadaliśmy tylko wycinek populacji. W skali kraju możemy mieć około stu czterdzieści kolonii podkowca małego. Aby takie badania były wiarygodne, trzeba poświęcić im odpowiednio dużo czasu, kontynuować monitoring przez dziesięciolecia i na tej podstawie można prowadzić dokładne analizy. W wypadku drobnych ssaków, które mnie szczególnie interesowały, jest to o wiele trudniejsze niż w wypadku dużych drapieżników, które można rejestrować na fotopułapkach albo śledzić z nadajnikiem przez długi okres. Wtedy metodologia jest prostsza, tymczasem mały ssak wielkości dłoni sprawia więcej problemów metodologicznych.


  Po badaniach Marcin już nigdy nie wrócił na dłużej do Wrocławia. Jak do tej pory wszystko ułożyło się samo, choć bez wyraźnego planu. Jak tłumaczy, elastyczne podejście do miejsca zamieszkania jest mu znane od dziecka. Nomadyzm ma we krwi.


  – Moja rodzina ma bardzo skomplikowaną historię. Właściwie każdy u nas rodzi się w jednym miejscu, a potem przenosi rodzinę gdzieś dalej. To zaczęło się od pradziadków, którzy w wyniku wojen wyjechali ze Stanisławowa, a potem już każde kolejne pokolenie rodziło się gdzieś indziej, a poprzednie umierało nie tam, gdzie się urodziło. Pradziadek ostatecznie trafił do Wrocławia, zaliczając po drodze Wałbrzych, a dziadek – Głogów i Legnicę.


  Marcin nie podejrzewał, że swój własny dom kupi w Chochołowie.


  – W życiu trzeba osiągać swoje cele, ale trzeba umieć wykorzystywać nurt. Nic na siłę, bo to się zazwyczaj kończy uderzaniem głową w mur. Kiedy szukaliśmy z żoną domu, odwiedziliśmy wiele wsi, jechaliśmy od Zakopanego i zatrzymywaliśmy się co jakiś czas, żeby rozwiesić ogłoszenia, byliśmy zdesperowani, żeby coś kupić.


  Kiedy pytam, czy jest zadowolony z obrotu spraw, nie ma najmniejszych wątpliwości.


  – Zawsze miałem do czynienia z zabytkami. Interesowałem się starymi samochodami. Nawet ta praca z nietoperzami sprawiła, że spędzałem czas głównie w starych drewnianych kościołach i cerkiewkach, to dlatego ten Chochołów wydał mi się taki fajny. Czułem, że to dla mnie naturalne środowisko.


  Zastanawiam się, czy przeprowadzka do starego domu komfort życia zwiększa, czy jednak niekoniecznie.


  – Często słyszę: „Panie, daj sobie pan spokój z zabytkiem”. Wśród młodszych pokoleń, które się tu wychowały, taki budynek postrzegany jest jako problem. Jego remont wymaga wysiłku. Ale nie bałem się, bo przecież muzeum posiada właściwie same zabytkowe obiekty. Wielu moich znajomych z pracy ma do czynienia z nadzorem konserwatorskim, wiedzą, jak rozwiązywać te kwestie, więc szlaki mam przetarte. Nie demonizowałbym zabytków.


  Efekty takiej dbałości o starą tkankę z pewnością doceniają turyści gotowi płacić za możliwość przebywania w takim otoczeniu. Ci przybywający do Chochołowa nie mogą się opanować przed zaglądaniem na podwórka, więc sąsiedzi od razu doradzili nowym sąsiadom, żeby w soboty nie zostawiali otwartej bramy.


  Marcin wskazuje na fragment filmiku wyświetlanego na ścianie sali wystawienniczej, w której prowadzimy rozmowę.


  – O! To mój poprzednik, Włodzimierz Cichocki. Zanim podjąłem pracę w Muzeum Tatrzańskim, robiłem badania z jego synem, który kiedyś do mnie zadzwonił i mówi: „Wiesz, mój tato odchodzi na emeryturę i jest wakat w Dziale Przyrodniczym. Nie chciałbyś spróbować i złożyć CV?”. Byłem w trakcie badań terenowych, jedynym miejscem, w jakim mogłem napisać aplikację, był McDonald. Ledwie zdążyłem ją wysłać, kończył się termin składania podań. Na szczęście pani dyrektor zaprosiła mnie na rozmowę i dalej samo się potoczyło.
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    Park
Chciałbym, żeby jak najdłużej przyroda przetrwała w tak dzikim stanie
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    Ręce
Dostawało się drewno iglaste, z jodły, świerka
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    Zawodnicy
Znamy się długo
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    Niedźwiedź
On też mnie obserwuje
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    Nanowłókna
Jest przy tym trochę zabawy
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    Parking
Zlokalizowaliśmy niewidoczny problem
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    Oculus
To się z sielanką kojarzy
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    Start
Dobrze jest trenować w tandemach
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    Aklimatyzacja
Zdrowy rozsądek to ciekawy mechanizm
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    Chwyt
To włókno jest fajne, przyjemne, wygodne
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    Ściana
Trudno się do niej dostać
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    Kończmy
Dzień ucieka
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